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Zakład artystyczno ' babo iusarski © Wykonuje NA WSE YMM __Wykonuje wszelkie roboty 


J. 


Kraków, Berka Joselewicza 3. 


w w zakres ślusarstwa wchodzące, SISATI WNAPZACT> 


| SU mMm E r k A : “naprawia maszyny i urządza 


transmisje. 


PRACOWNIA STOLARSKA | an 
S. DAWIDOWICZA kacili w takea tAE 
KRAKOW, BRZOZOWA 18. R: 
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Tapicer i dekorator Wykonuje wszelkie roboty, również prze- 


rabia materace, otomany, jak wszelkie 


Beer |akób soboty w zakres ten wenodrgee 


Dekoracje. Specjalna Maszyna: 
Kraków, pl. HDR 2. | do czyszczenia włosia. 
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EMIL SILBERBACH, Kraków 


Skład wszelkich materjałów budowlanych i fabryka wyrobów 
betonowych i. dyl gipsowych oraz przedsiębiorstwo robót asfalto- 
wych, betonowych i krycia dachów. 

Poleca: | 


cement, gips, bapę, smołę, rury kamionkowe i betonowe, 


posadzkę kamionkową i cement wą, płytki g azurowane i t. p. | 
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Kraków, dnia 17 stycznia 19253. 
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| DE EE ES nja żydowskich rękodzielników w Krakowie. 


Przed stowarzyszeniem rękodzielników otwiera 
się nowe bardzo ważne pole do działania, dotych- 
czas pozostające w zupełnem niemal zaniedbaniu. 
W mieście naszem jak wiadomo całe rzesze kobiet 
uprawiają rękodzieło, że wspomnimy tylko o setkach 
krawczyń, modniarek, bieliźniarek, hafciarek i t. d. 
Pracują one wielokrotnie w bardzo ciężkich warun- 
kach, zmuszone pracą swą utrzymywać dom, dzieci, 
a częstokroć prowadzić równocześnie gospodarstwo. 
Z pośród tych rzesz pracujących kobiet tylko 
bardzo nieznaczna część należy do naszego stowa- 
rzyszenia, przeważająca bowiem większość jest zu- 
pełnie niezorganizowana, stoi zdala od wszelkiego 
ruchu społecznego. Nie od rzeczy więc będzie uchy- 
bić rąbek tajemnicy i przedstawić pokrótce, w jakich 
warunkach te nieznane pracownice zmuszone są by- 
tować. Przedewszystkiem stwierdzić należy, że ostra 
konkurencja, dochodząca wprost do granic niemożli- 
wości, powoduje wyścigi w obniżaniu cen, co dopro- 
wadza do niestosunkowo marnego wynagrodzenia ich 
za pracę. To jest pierwszy skutek braku organizacji, 
a jeśli chodzi o sprawy podatkowe, to i tu widzimy 
fakta, że kobiety, prowadzące przedsiębiorstwa ręko- 
dzielnicze, dotkliwie odczuwają wygórowane wymiary 
i często są w gorszem położeniu, aniżeli rękodziel- 
nicy. Nie należąc bowiem do stowarzyszenia, ani nie 
korzystają one z pomocy w formie załatwiania podań, 
rekursów, składania zeznań i t. d. ani też nie mogą 
liczyć na poparcie delegatów stowarzyszenia w ko- 
misjach podatkowych, skoro ci delegaci wogóle ich 
nie znają, nie znając zaś ich położenia majątko- 
wego i nie mając żadnych danych co kę obrotu 


informacji udziela 
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WSZELKIE REKURSY I PODANIA 


DLA CZŁONKÓW ZAŁATWIA bezpłatnie ORAZ 
Sekretarjat Stowarzyszenia. 
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U zorganizowanie kobiet pracujących w rzemiośle. 


w Odnośnem przedsiębiorstwie, nie mogą występować 
z gołosłowną obroną, gdyż wartość może mieć tylko 
taka interwencja, która oparta jest na wiarygodnych 
zapodaniach. Jeśli uwzględnimy jeszcze obecną 
stagnację, która spowodowała olbrzymie zmniejszenie 
się klienteli we wszystkich działach rękodzieła, 


a zwłaszcza u drobnych pracowników i pracownic, 


mających w dodatku do zwalczenia konkurencję 
w postaci roboty fabrycznej, to łatwo zrozumiemy, 
że te rzesze kobiet niezorganizowanych stoją w prze- 
dedniu utraty egzystencji, a zatem u progu skrajnej 
nędzy. 

Najwyższy przeto czas, by zainteresowane war- 
stwy ocknęły się. Czas, by kobiety zerwały z tą obo- 
jętnością dla sprawy zorganizowania się i zajęły się 
własnym losem oraz dążyły wspólnie z rękodzielni- 
kami do poprawy bytu. Inicjatywa ze strony stowa- 
rzyszenia wyszła, a rzeczą pracujących w rzemiośle 
kobiet jest wstępować gremialnie do naszego Stowa- 
jzyszenia. W ten sposó zapewnią sobie one obronę 
stowarzyszenia w sprawach podatkowych, a przez 
zorganizowanie się w odpowiednich grupach zawo- 
dowych będą mogły ustrzedz się przed zgubnymi 
następstwami chaotycznej walki konkurencyjnej. 

Żadnej kobiety zajmującej się jakimkolwiek za- 
wodem rękodzielniczym, nie powinno przeto zabra- 
knąć w szeregach naszego stowarzyszenia | Prócz ko- 
rzyści dla samych siebie przysłużą się one także dla 
ogółu rękodzielników, gdyż im większą będzie liczba 
członków naszego stowarzyszenia, tem większe bę- 
dzie jego znaczenie i tem większy wpływ. 


(godziny urzędowe od 4—8 wiecz.) 
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D obowiązkach podatników. 


Na każdym kroku słyszy się o znaczeniu poda- 
tków dla państwa, które podobnie jakkażde prywat- 
ne przedsiębiorstwo potrzebuje kapitału obrotowego, 
by mogło spełnić należycie swe zadania. Nie ulega 
dla nikogo wątpliwości, że państwo ma prawo żądać 
od swych obywateli świadczeń w postaci podatków, 
a im sytuacja państwa jest cięższą, tem większych 
musi ono żądać świadczeń — czyli jak się popularnie 
mówi — musi naciskać śrubę podatkową. Obecnie 
z powodu przeprowadzanej sanacji skarbu i stabili- 
zacji waluty przeżywamy taki ciężki okres naciska- 
nia śruby na podatników, dający się we znaki zwła- 
szcza warstwom kupieckim, rękodzielniczym i prze- 
mysłowym. Rozumiejąc w zupełności obowiązek po- 
noszenia świadczeń dla skarbu przez ogół ludności, 
zmuszeni jednak jesteśmy ustawicznie zabierać głos 
w sprawach podatkowych, a to z tego powodu, że 
widzimy, jak wielkie krzywdy wyrządza się płatni- 
kom, przeceniając ich możności finansowe, a zdajemy 
sobie sprawę z tego, że przeciąganie się takiego stanu 
rzeczy gotowo spowodować katastrofę dla naszego 
stanu rękodzielniczego. Dlatego też dewiza nasza 
w tych sprawach brzmi: „Podatki musi płacić każdy, 
jednak tylko tyle, by nie przerastały one jego moż- 
ności i nie zachwiały jego egzystencją." 

Z tego założenia wychodząc Stowarzyszenie rę- 
kodzielników żydowskich bada położenie swych 
członków i w wypadkach krzywdzącego wymiaru 
czyni u władzy odpowiednie kroki celem uchylenie 
grożącej takim płatnikom ruiny. Nie ulega kwestji, 
że dotychczasowe praktyki władz podatkowych nie- 
stety Świadczą stale o przecenianiu możności płatni- 
czej rzesz rękodzielniczych, „a wymiary podatku, 
przekraczające cały majątek płatników, nie należą 
do rzadkości. Są to wyniki przerachowania się naj- 
wyższych władz skarbowych co do zamożności na- 
szego społeczeństwa wogóle, a przytem niemałą rolę 
gra też brak informacji tutejszych władz skarbowych 
o poszczególnych podatnikach. 

Otóż rzeczą każdego płatnika jest w ramach 
możliwości uczynić wszystko, by władza, wymierza- 
jąca podatek, była o jego położeniu majątkowem czy 
też obrocie i dochodach należycie poinformowana. 
Uczynić to może skutecznie tylko za pośrednictwem 
swej organizacji zawodowej, a zatem spełnić musi 
trzy następujące postulaty: 

1) Przez silne zorganizowanie się w swych cen- 
tralnych stowarzyszeniach powinien przyczynić się do 
tego, aby w każdej komisji podatkowej zasiadała 
dostateczna ilość jego reprezentantów. 

2) Powinien starać się o to, aby ci jego repre- 
zentanci byli o nim dostatecznie poinformowani przez 
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niego samego, co da się uskutecznić zapomocą 
złożenia w stowarzyszeniu jaknajsumienniejszej infor- 
macji własnej, zaopiniowanej przez ściślejszą organi- 
zację zawodową (np. dla krawca przez organizację 
krawców, dla pokostnika przez organizację pokostni- 
ków i t. d.) Stowarzyszenie rękodzielników żydows- 
kich wydało w tym celu arkusze informacyjne, które 
jednak przeważnie nie są należycie wypełniane. 

3) Z początkiem każdego półrocza powinien 
wreszcie każdy rękodzielnik bez względu na to, 
czy ustawa tego wymaga, złożyć do urzędu po- 
datkowego zeznanie własne tak co do podatku 
obrotowego, jak i co do podatku osobisto- 
dochodowego. Zeznania te muszą być ścisłe 
i przedewszystkiem wiarygodne. 

Spełniwszy dokładnie wszystkie powyższe wska- 
zówki, będzie mógł rękodzielnik ze spokojem ocze- 
kiwać sprawiedliwego wymiaru w tem przeświadcze- 
niu, że gdyby przecież zaszła jakaś krzywda, to de- 
legaci stowarzyszenia poczynią wszelkie kroki, by 
uchronić go od zapłaty podatku przerastającej jego 
możność. 

W przeciwnym razie płatnik będzie narażony 
na bieganie poniewczasie po urzędach i tracenie 
drogocennego czasu oraz daremne często kołatanie 
o protekcję do różnych „opiekunów*. 


Jeszcze o szkodnikach 
organizacji rękodzieła. 


W ostatnim numerze „Głosu mieszczańskiego‘, 
znajdujemy na naczelnem miejscu odpowiedż na 
nasz artykuł p. t. „Organizacja rękodzieła i jej 
szkodnicy“, w którym to artykule omówiliśmy zgub- 
ną dla interesów ogółu stanu rękodzielniczego dzia- 
łalność pewnych panów z krakowskiej Izby ręko- _ 
dzielniczej, grupujących się koło tegoż „Głosu“ 
i jego opiekuna „Głosu Narodu“. Jak było do prze- 
widzenia, posługuje się „Głos mieszczański* właści- 
wą mu bronią, tj. najbezczelniejszem  przekręcaniem 
faktów, dlatego też zmuszeni jesteśmy przygwożździć 
jaskrawe kłamstwa i fałsze artykułu, noszącego 
szumny tytuł „Na właściwej drodze“, a zmierzają- 
cego w rzeczywistości do sprowadzenia rękodzielnika 
krakowskiego z właściwej drogi na manowce war- 
cholstwa i samobójczej walki w łonie swych orga- 
nizacji. 

Stwierdzamy zatem po pierwsze: Współpra- 
cownicy „Rękodzieła i Przemysłu* są rzeczywiście 
żydami, czy też ,,żydziakami”, jak ich: „Głos miesz- 
czański* raczy nazywać, z tem się bynajmniej nie 
kryją, o czem świadczy zresztą, dobitnie nagłówek 
naszego pisma. Są oni przytem uczciwymi ręko- 
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dzielnikami, żyjącymi z ciężkiej pracy swych rąk, 
a pracują w organizacji rękodzielniczej nie jako pa- 
sożyty rękodzieła, lecz jako ludzie szczerze oddani 
swemu zawodowi i stanowi rękodzielniczemu i na 
własnej skórze odczuwający, co ten stan boli. 

Po drugie: O opanowaniu krakowskiej Izby 
rękodzielniczej przez żydów nigdy nie myśleliśmy 
i nie myślimy, bo wszak Izba rękudzielnicza nie jest 
od tego, by ją jakakolwiek grupa opanowywała. lecz 
od tego, by strzegła interesów ogółu rękodzielników. 
Tego rodzaju ambicje zbyt są dalekie od żydowskich 
rękodzielników, którzy będą zadowoleni, jeśli w Izbie 
będą mogli jak równi z równymi pracować dla 
dobra ogółu. 

Po trzecie: Nigdy „Izby  rękodzielniczej* 
jako takiej nie mogliśmy zwalczać, bo trudno po- 
myśleć o walce z własną swą organizacją. Natomiast 
zaczepiliśmy działalność obecnego prezesa tej Izby, 
bo działalności tej naogół bezowocnej, a często na- 
wet bardzo szkodliwej, aprobować nie możemy. Jak 
długo p. prezes Izby będzie pracował w polityce, 
a nie w rękodziele, tak długo będziemy go kryty- 
kować i zwalczać, a to bynajmniej nie ze względów 
osobistych, gdyż osoba pana Kosobudzkiego jest 
dla żydowskich rękodzielników zupełnie obojętną, 
lecz wyłącznie ze względu na interes organizacji 
rękodzielniczych. 

Po czwarte: Naszem zdaniem przed „zalewem 
żydowskim“ wysuwanym przez „Głos mieszczański* 
jako popułarny, a tak już przestawały straszak, 
obronić chrześcijańskiego rękodzielnika może znacznie 
lepiej gruntowna wiedza fachowa, uczciwość w pro- 
wadzeniu interesów oraz skrzętne pilnowanie warsz- 
tatu, aniżeli plugawe obelgi „Głosu mieszczańskiego“ 
pod adresem rękodzielnika żydowskiego w rodzaju 
„plagi“ „zmory“,  szarańczy* i t. d., świadczące 
tylko o nizkim poziomie umysłowym tych panów. 

Po piąte: Świadomym fałszem jest twierdzenie, 
jakoby żydowscy rękodzielnicy Krakowa zwalczali 
postulat dowodu uzdolnienia w rzemiośle. Wiadomo 


bowiem powszechnie, że stowarzyszenie nasze 
obstaje przy tym postulacie na równi z innymi 
organizacjami zawodowymi w Małopolsce, żądając 


jedynie — co jest zrozumiałem samo przez się — by 
odnośny przepis nie działał wstecz. 

Z powyższych próbek widać aż nazbyt wyraźnie, 
jakimi metodami walczy „Głos mieszczański* i że 
walka ta poważnie zagraża przyszłości rękodzieła. 
Pociesza nas jednak fakt, że poza grupą zaślepionych 
jednostek ogromna większość rękodzielników chrześ- 
cijańskich z tą wichrzycielską działalnością „Głosu 
mieszczańskiego“ nie solidaryzuje się i nie chce 
z nią nic mieć wspólnego. 
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0 minimum egzystencji rękodzielnika. 
Zapytanie do p. ministra skarbu. 


Zapytujemy dlaczego minimum egzystencji prźy 
ustalaniu podatku osobisto-dochodowego przyjęto 
dla robotników na zł. 3.212 rocznie, zaś dla reko- 
dzielnika nawet samodzielnie pracującego na zł. 
1.350 rocznie. 

Czy może ministerstwo skarbu kierowało się 
tem, że robotnik ma obecnie do dyspozycji wszystkie 
ubezpieczenia społeczne jak Kasę chorych dla siebie 
i całej rodziny, ubezpieczenie od wypadków, ubez- 
pieczenie na wypadek bezrobocia i t. p., a rękodziel- 
nik skazany jest sam na siebie i w dodatku za te 
wszystkie ubezpieczenia robotnika musi płacić? 

Czy nie uważałby p. minister za słuszne i spra- 
wiedliwe zrównać minimum egzystencji rękodzielnika 
z minimum egzystencji robotnika? 


Ważne dla płatników podatku obrotowego. 


Wydział Stowarzyszenia rękodzielników żydow- 
skich zawiadamia swych członków, że utworzona 
została w stowarzyszeniu komisja dla przeprowa- 
dzenia rejestru członków pokrzywdzonych przy wy- 
miarze podatku obrotowego zal. półrocze 1924. 
Wzywa się tych członków, by we własnym interesie 
złożyli w stowarzyszeniu nakazy płatnicze wraz z do- 
wodami, które przedłożone zostaną krakowskim 
inspektoratom skarbowym Nr. I i II. Komisja będzie 
dążyć do uzyskania ulg w spłacie wymierzonych 
podatków, wzgl. do wstrzymania egzekucji aż do 
ostatecznego załatwienia rekursów w Izbie skarbowej. 

* o x 
w 

Wszyscy rękodzielnicy, nawet jeśli wykupują 
patent VIII kategorji winni w czasie do 31 stycznia 
złożyć zeznania o obrocie za II półrocze 1924 r 
Zeznania te należy bezwzględnie złożyć mimo, 
że ustawowy obowiązek złożenia zeznań o obrocie 


dotyczy tylko większych przemysłowców,  rękol 
dzielników i kupców. 
Zeznania o obrocie należy składać władzom 


podatkowym I instancji na formularzach, które otrzy- 
mać można w urzędach skarbowych. 


Drukarnia B. Geizhalsa 
Kraków XXII. — Telefon 3379. 


Wykonuje wszelkie roboty w za- 
kres drukarstwa wchodzące po 
cenach umiarkowanych. 


Str 6 


historja rękodzieła w zarysie. 


II. Rękodzieło w średniowieczu. 


(A. G) Jak wyżej wykazano, stoi starożytność pod 
znakiem gospodarki domowej przy równoczesnym 
wpływie innych form gospodarki. Dalszym rozwojem 
przemysłu ludzkiego odznacza się Średniowiecze. 

Zd nie powyższe wymaga uyjaśnienia. 

Widzieliśmy, że już w starożytności przemysł 
stał na dość wysokim stopniu rozwoju. [Istniały 
przecież instytucje, podobne do naszych fabryk. 
W przeciwieństwie do tego w średniowieczu ma 
miejsce jedynie drobna produkcja. Na czemże zatem 
polega postęp w średniowieczu? Folega on na 
postępie wymiany. 

W starożytności wyrabiano głównie na użytek 
własnego gospodarstwa, własnego domu w  najszer- 


szem znaczeniu i stąd nazwa gospodarki domowej. 
Wspomniane przedtem wielkie warsztaty pracy ze- 
trudniające mnóstwo rąk niewolniczych, nie są tak 


liczne i noszą raczej charakter wyjątków. Pozatem 
wymiana albo nie istnieje, albo istnieje w stopniu 
wprost minimalnym. Zato w średniowieczu wymiana 
przybiera kształty zupełnie uregulowane i odgrywa 
rolę czynnika niezbędnego, choć nietak rozwiniętego 
jak w czasach nowożytnych, zwłaszcza w epoce 
wielkiego kapitału. Wymiana w średniowieczu jest 
bezpośredria, a nie pośrednia jak w czasach póź- 
niejszych. Odbywa się ona pomiędzy producentem 
a konsumentem, innemi słowy producent w tej epo- 
ce (gospodarki miejskiej) wyrabia wprost na za- 
mówienie klienta. Producent ten — to rzemieślnik 
drobny, a czasem Lohnwerker, czyli jakbyśmy dziś 
powiedzieli chałupnik. — Aż do wieku 14-ego są 
miejscy rękodzielnicy głównie chalupnikami. Typ ten 
utrzymał się zreszta, choć w szczupłych formach, 
aż do naszych czasów. 

Jak każda epoka, tak i średniowiecze nie jest 
jednolitem pod względem form gospodarki. Nie uja- 
wnia wprawdzie takiej różnorodności jak w sta- 
rożytności, w każdym jednak razie nie można po- 
wiedzieć, że typ gospodarki miejskiej wyczerpuje 
wszelkie zjawiska gospodarcze średniowiecza. Jak 
wszelki prawie podział, tak i podział dziejów ludz- 
kości jest sztuczny, uwarunkowany jedynie pewnemi 
ogólnemi charakterystycznemi cechami danej epoki. 
Nigdy nie można z całą dokładn ścią powiedzieć, 
że ten a ten okres zaczyna się w tym roku. a kończy 
w innym. Pomiędzy poszczególnemi okresami istnieją 
zawsze okresy prze,ściowe. To samo ma miejsce 
iw naszym wypadku. Na pograniczu wieków staro- 
żytnych i średnich -widzimy jeszcze pozostałości 
starożytności (gospodarki domowej), a równocześnie 
poczyna się zwolna pojawiać typ gos podarki miejskiej. 
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W początkach średniowiecza nie można jeszcze 
mówić o zawodowem rzemiośle. Panuje tu jeszcze 
przemysł domowy (przędzenie, tkactwo it. d.). 
Tylko w dawnych miastach upadłego państwa 
rzymskiego pozostali rzemieślnicy zawodowi, jak ko- 
wale, złotnicy i t. d.. J)ostawali się oni i w inne 
strony, ale jako niewolnicy,.jako łup wojenny. Tak 
n. p. Germanie brali jako szczególnie pożądany łup 
rzemieślników im potrzebnych, zwłaszcza, że uważali 
pracę ręczną. a nie rzemiosło wojenne lub polowanie, 
za uchybiającą godności mężczyzny. (c. d. n.) 


Nieco o malarstwie dekoracyjnem 


Jeśli bliżej zajmiemy się sprawą pokojowego 
malarstwa dekoracyjnego i porównamy nasze stosun- 
ki z zagranicą, to na pierwszy rzut oka widzimy 


' wielką obojętność sfer artystycznych dla rozwoju na- 


szego malarstwa. Wystarczy stwierdzić, że w całej 
Polsce niema dotąd ani jednej fabryki wzorów i de- 
seni, wobec czego cały przemysł malarski skazany 


"jest na sprowadzanie wzorów z zagranicy. W Cze- 


chach czy w Niemczech są miasta, posiadające na- 
wet po kilka takich fabryk, a jedna z fabryk w Lip- 
sku wydaje nawet własną gazetę fachową .z bogatą 
treścia teoretyczną oraz kolekcją chromolitografji. Ta- 
kie panują stosunki zagranicą, gdzie wszak rękodzielni- 
cy mają ukończone szkoły przemysłowe i artystyczne 
i sami umieją projektować i malować piękne wzory, 
bo tamtejsze czynniki rządowe subwencjonują wielki- 
mi kwotami zawodowe kształcenie rękodzielników 
w takich szkołach. U nas także istnieją szkoły prze- 
mysłowe, niestety z powodu braku poparcia dla do- 
kształcenia rękodzielników ze strony rządu ani maj- 
strowie ani czeladnicy nie są w możności ze szkół 
tych korzystać. 

Tak zatem z jednej strony mamy  rękodzielni- 
ków nie umiejących po największej tzęści projekto- 
wać wzorów i deseni, a z drugiej strony brak fabryk 
takich wzorów tamuje prawidłowy rozwój malarstwa 
dekoracyjnego. Majstrowie przy zamawianiu wzorów 
u agentów zagranicznych fabryk są często narażeni 
na wielkie straty, co działo się zwłaszcza za cza- 
sów dewaluacji, kiedy z pówodu ustawicznego pod- 
noszenia cen przepadały uiszczane zadatki, a zamó- 
wienia do dziś nie zostały wykonane. Również pod 
innymi względami sprowadzanie wzorów jest dla 
majstrów bardzo uciążliwe, nie mogą oni jednak nic na 
to poradzić, dopóki w kraju nie zabierze się ktoś do 
założenia tego rodzaju fabryki. Ludzi zdolnych i facho- 
wo wykształconych artystów mamy dość, trzeba tylko 
na serjo pomyśleć o stworzeniu takiej placówki, co 
przyczyni się zarówno do rozwoju krajowego prze- 
mysłu, jak i podniesienia poziomu naszego malarstwa 
dekoracyjnego. J. P. 
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Uroczyste otwarcie nowego iokalu 
Stowarzyszenia rękodzielników 
żydowskich w $osnowcu. 


W niedzielę, dnia 11 stycznia br. odbyło się 
w Sosnowcu uroczyste otwarcie nowego lokalu tam- 
tejszego stowarzyszenia rękodzielników żydowskich. 
W uroczystości wzięli udział reprezentanci wszystkich 
instytucji żydowskich Sosnowca z prezydentem gmi- 
ny żydowskiej dr. Bregmanem na czele, dalej posło- 
wie adw. Hartglas i dr. Weinzieher, senator Kórner, 
oraz delegaci stowarzyszeń rękodzielników żydowskich 
z szeregu miast polskich, jak z Warszawy, Łodzi, 
Częstochowy, Kielc, Będzina, Dąbrowy i in., oraz 
oraz przedstawiciele kilku pism z sąsiednich miast. 
Krakowskie Stowarzyszenie rękodzielników żydow- 
skich było reprezentowane przez członków wydziału 
naszego Stowarzyszenia pp.l.Kemplera i Goldschmieda. 

Uroczystość odbyła się w wielkiej nowo wy- 
budowanej sali i rozpoczęła się od odśpiewania 
przez miejscowego kantora ustępu psalmu „mizmor 
szir chanukas", oraz kilku pieśni żydowskich i he- 
brajskich przez chór, poczem nastąpiło odsłonięcie 
sceny, również świeżo wybudowanej. Jako pierwszy 
przemawiał prezes stowarzyszenia żydowskich  ręko- 
dzielników m. Sosnowca p. Urman dziękując wszyst- 
kim miejscowym i zamiejscowym gościom za przy- 
bycie na uroczystość stowarzyszenia. Następnie 
wygłosili przemówienia posłowie, reprezentanci insty- 
tucji oraz stowarzyszeń rękodzielniczych, składając 
organizacji sosnowickiej życzenia z okazji otwarcia 
nowego lokalu. Przedstawiciel krakowskiego stowa- 
rzyszenia p. Kempler dał wyraz szczerej radości, 
że ma zaszczyt brać udział w święcie rękodzielników 
m. Sosnowca 1 wyraził ich organizacji imieniem 
kolegów z Krakowa najserdeczniejsze życzenia po- 
myślnego rozwoju. Mowca wspomniał o granicy, 
która do niedawna jeszcze oddzielała Kongresówkę 
od Małopolski, uniemożliwiając jakąkolwiek współ- 
pracę bratnich zawodów. Mimo usunięcia tej granicy 
pozóstały jednak jeszcze ślady rozdarcia, gdyż po- 
lityka zaborców wobec rękodzieła była zupełnie 
inna w Kongresówce, gdzie rząd carski różnemi 
ustawami prześladował rękodzielników, a specjalnie 
rękodzielników żydowskich, jako część narodu ży- 
dowskiego, a zupełnie inna w byłej Galicji, gdzie ręko- 
dzielnicy żydowscy mieli możność organizowania się. 
Mowca wskazuje na bezpartyjny charakter powstałego 
przed 50 laty w Krakowie Stowarzyszenia „Szomer 
Umonim*, które dziś ma zaszczyt reprezentować, 
podnosząc, że tylko organizacja unikająca w swem 
łonie tarć partyjnych może rozwijać pożytecz- 
ną dla swych członków działalność, a rozdwojenie 


organizacji, jakie do nieuawna miało miejsce w b, 


Kongresówce, połączone jest ze szkodą dla ogółu 
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rękodzielników. Zwycięstwo idei zjednoczenia obu 
organizacji, będącego już dziś faktem dokonanym, wita 
mowca z całą radością i wskazuje na szybki rozwój 
zmysłu organizacyjnego wśród rękodzielników w b. 
Kongresówce. 

Korzystając z obecności pp. posłów mowca 
zwraca się do nich z apelem, aby w czasie obrad 
nad projektem nowej ustawy przemysłowej w Sejmie 
czuwali nad tem, by ustawa ta nie podcięła bytu 
rękodzielnika żydowskiego w b. Kongresówce i aby 
dążyli do zmiany odnośnych przepisów obliczonych 
na ruinę żydowskiego stanu rękodzielniczego. Wkońcu 
składa p. Kempler w imieniu żydowskich rękodziel- 
ników m. Krakowa Stowarzyszeniu sosnowieckiemu 
ponowne życzenia pomyślnego rozwoju dla dobra 
stanu rękodzielniczego, narodu żydowskiego, oraz 
państwa polskiego. 

Przemówienia delegatów trwały do północy, 
a po skończonem zebraniu odbył się na cześć za- 
miejscowych gości bankiet, na którym wygłoszono 
szereg toastów. Imieniem stowarzyszenia krakowskiego 
przemawiał p. Goldschmied, wnosząc toast na cześć 
żydowskiego stanu rękodzielniczego. Wśród miłego 
nastroju przeciągnęła się uroczystość aż do późnych 
godzin, pozostawiając u wszystkich uczestników 
bardzo sympatyczne wrażenie. 


Urlopy robotników zagranicą. 


W Polsce obowiązuje jak wiadomo od r. 1922 
ustawa o urlopach, nakładająca na pracodawców 
obowiązek płatnego urlopowania pracowników, za- 
leżnie od czasu ich zatrudnienia w danem przedsię- 
biorstwie. Obowiązek ten dotyczy zarówno pracowni- 
ków fizycznych, tj. robotników, terminatorów, czelad- 
ników i t. d. jak również wszelkie kategorje pracow= 
ników umysłowych. Zaznaczyć należy, że w żadnym 
z wielkich państw europejskich poza Włochami 
sprawa urlopów nie jest unormowana w drodze usta- 
wodawczej, zaś w mniejszych państwach przeważnie 
ustawy dotyczą tylko pewnych gałęzi wytwórczości. 

I tak Czechosłowacja ma urlopy tylko dla gór- 
ników, a mianowicie — po roku pracy 5 dni, po 5 
latach — 7 dni, po 10 latach — 10 dni, po 15 la- 
tach — 12 dni 

Danja ustanawia urlopy dla służby domowej R 
po roku 6 dni (roboczych, t. zn. nie włącza się w to 
przypadających w tym okresie świąt). 

Finlandja ustaliła 4 dni urlopu po upływie pół 
roku pracy, a dla młodocianych — 7 dni po 1 roku. 
(Uwzględnia się tu tylko dni robocze, t. zn., że święta, 
przypadające na czas urlopowy, nie są brane w ra- 
chubę). | 


Hiszpanja ustala urlopy dla marynarzy, mia- 
nowicie, po I2 miesiącach pracy — 1 miesiąc urlopu. 

Luxemburg — dla pracowników prywatnych 
po 3 latach — 10 dni, po 5 latach — 20 dni. 
Łotwa:wprowadziła urlopy po pół roku pracy 
"TE dwutygodniowe. 

Rosja — po 5 i pół miesięcznej pracy — 2 ty- 
godnie urlopu dla dorosłych, a dla młodocianych (po- 
niżej lat 16-tu) po takimż przeciągu czasu — 1 mie- 
siąc. Dla pracowników, zatrudnionych w zakładach 
BE oa i niebezpiecznych — po 5 i pół mie- 
sięcznej pracy — 4 tygodnie. 

Szwajcarja — dla służby domowej po roku — 
15 dni. Pozatem istnieją urlopy dla piekarzy: do 
= roku 5 dni, po roku — 10 dni. 
| Włochy — dla pracowników prywatnych wpro- 
wadziły urlopy od 10 do 20 dni zależnie od prze- 
pracowanego czasu. 
Wreszcie Austrja wprowadziła u siebie urlopy 
tygodniowe, uzyskiwane dopiero po roku pracy w da- 
nem prze dsiębiorstwie — dla dorosłych, oraz takież 
- dwutygodniowe — dla młodocianych (poniżej lat 
16-tu). Pozatem dla każdej niemal dziedziny pracy 
wprowadziła odrębne normy. Tak naprzykład, dla 
= Służby domowej po roku pracy — tydzień urlopu, 
po-2 latach — 2 tygodnie, po 3 latach —3 tygodnie. 
To samo w stosunku do kategorji wyższej: po roku 
— 2 tygodnie, po 2 latach — 4 tygodnie. Dla pra- 
cowników prywatnych: po 6 'miesiącach — 15 dni, 
po 5 latach — 3 tygodnie, po 10 latach — 4 tygo- 
nie, po 25 latach — 5 tygodni. Dla pracowników 
= rolnych: po roku — 8 dni w Austrji Górnej, a 1 ty- 
dzień w Austrji Dolnej, po 4 latach — 2 tygodnie; 
w Karyntji: co miesiąc — 1 dzień urlopu. 


Podziemna wystawa w Lipsku. 


Technika niemiecka stworzyła niezwykłą nowość, 

która wzbudza powszechny podziw. Nie chodzi tu 
już o jakiś balon, okręt, czy też łódź podwodną, 
łecz o ogromny budynek podziemny, gdzie mieścić 
się mogą setki lokali sklepowych, restauracje, lokale 
 1ozrywkowe i t. p. Lipsk jak wiadomo jest miastem 
kupieckiem, gdzie odbywają się kilka razy w roku 
wielkie jarmarki, ściągające kupców z całego Świata 


| - Telefon 1515 


J ® 


"Zvy 


. GRÜNBERG 


Konto czek. P. K. O. w Warszawie 141.206. Rachunek żyrowy w P. K. K. P. 


Wykonuje na zamówienie roboty stolarskie wszelkiego rodzaju artykuły masowe jakoteż posiada na 
składzie drzwi okna posadzkę dębową oraz deszczułki w zakres szczotkarstwa wchodzące. 
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z towarami wystawowymi. Dotychczas po największej 
części jarmarki te odbywały się w specjalnie wybu- 
dowanych halach miejskich, leczfmagistrat miasta Lipska 
miał z zarządem jarmarków kontrakt, według którego 
hale te miały stać tylko do roku 1924. Obecnie ter- 
min się skończył, a magistrat nie chciał odnowić 
kontraktu, motywując to tem, że hale te szpecą mia- 
sto i wogóle brak dla nich miejsca. 

Ponieważ hale takie są dla targów niezbędne 
jako znakomity punkt węzłowy, przeto zarząd wysta- 
wy poradził sobie w ten sposób, iż uchwalił wysta- 
wić odpowiedni budynek wystawowy poza miastem. 

Znaną jest powszechnie rzeczą, iż koleje pod- 
ziemne od dawna istnieją w wielkich miastach. Otóż 
według tego wzoru architekt lipski Oto Prage podjął 
się wybudowania ogromnego budynku wystawowego 
pod ziemią. Plan ten bez długiego namysłu zaakcep- 
towano i przystąpiono do pracy: wykopano ogromną 
przestrzeń pod ziemią, długości 81 metrów, szero- 
kości 40 m, a głębokości 5 metrów. Ten tunel po- 
kryto sklepieniem żelazo-betonowem, a wewnątrz 
urządzono wspaniałą halę wystawową. Ściany ozdo- 
bione są pięknemi malowidłami, sklepienie wsparte 
na filarach złożone jest z kwadratów, mieszczących 
światło elektryczne. Hala ogrzana jest centralnem 
ogrzewaniem, a oświetlona olbrzymią masą lamp 
elektrycznych, łudząco imitujących światło dzienne. 

Na wzmiankę zasługują też aparaty wentylacyjne 
napełniające halę bez przerwy świeżem powietrzem. 
W hali targowej znajduje się około 200 miejsc dla 
wystawców, a nadto biura targowe, restauracja i t. d. 
Do hali prowadzą cztery wejścia oraz trzy wyjścia 
dorażne. Szczególnie wspaniałe wrażenie robi główne 
wejście do hali o granitowych schodach i posadzce 
granitowej, wysadzanej w ozdobne mozaiki. 

Jak widzimy, brak pomieszczeń na powierzchni 
ziemi zachęca techników do budowania pod 
ziemią wspaniałych dzieł. 


W piątek 16 bm. o godzinie 7 i pół wieczór 
wygłosip. A. GOLDSCHMIED 
Stowarzyszenia żydowskich rękodzielników 
Podbrzezie 1. 6. 
ODCZYT 


p. t. „Rozwój przemysłu a rękodzieło". 


w Sali 


Parowa stolarnia i fabryka posadzek Telefon 1515. 


Kraków — Zwierzyniec, 
ulicą Tatarska 3. 
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Przesunięcie terminu wykupna patentów. 


Ministerstwo skarbu reskryptem z dnia 31 
grudnia 1924 r. przesunęło termin rozpoczęcia 
lustracji przedsiębiorsw, obowiązanych do wykupna 
świadectw przemysłowych, do dnia 21 stycznia br. 

Patenty można jeszcze wykupić dodatkowo, 
a to w czasie od 15 do 20 stycznia za opłatą 
4 proc. odsetek zwłokł. Przekroczenie tego 
terminu powoduje kary, wynoszące 3 do 20 
razy więcej, aniżeli kwota, należna za patent. 
W nadchodzący wtorek mija zatem ostateczny 
termin wykupna patentu. 


Kronika. 


WPanu Henrykowi Schmausowi, wiceprezeso- 
wi Stowarzyszenia żydowskich rękodzielników, składa 
serdeczne życzenia z okazji Ślubu córki 

Wydział. 


Zażalenia członków Stowarzyszenia. Wydział 
Stowarzyszenia żydowskich rękodzielników zawiada- 
mia swych członków, że w lokalu klubu na IÍ pię- 
trze, oraz w sekretarjacie na II piętrze założył księgę 
zażaleń, w której członkowie wpisywać mogą swe 
życzenia i żale. 


Wzywamy rękodzielników, śktórzy przy wy 
miarze podatku majątkowego zostali pokrzywdzeni, 
aby w dniach najbliższych zgłosili się w sekretarjacie 
stowarzyszenia, Podbrzezie 6, ll. p. z wiarygodnymi 
danymi, mogącymi mieć wpływ na obniżenie podatku 
majątkowego. Przedstawiciele nasi zasiadający w ko- 
misjach szacunkowych, przedstawią wnioski, zmie- 
rzające do obniżenia wymiaru podatku majątkowego. 


podat- 
wstrzy- 


Odsetki przy odroczeniu płatności 
ków. W wypadku, jeżeli władza skarbowa 
mała płatność podatku przy rekursie aż do prawo- 
mocnego rozstrzygnięcia, opłaca się 1 proc. odsetek 
zwłoki miesięcznie. We wszystkich innych wypadkach, 
jak wstrzymanie egzekucji z powodu chwilowej nie- 
możności zapłaty, odsetki zwłoki wynoszą 4 proc. 
miesięcznie. 

Obliczenie podatku dochodowego od upo- 
sażeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń za na- 
jemną pracę na miesiąc styczeń pozostaje niezmie- 
nione. (Zobacz tabelę zamieszczoną w grudniowym 
numerze „Rękodzieła*). 


W sprawie wstrzymania egzekucji podatku 
dochodowego. W razie wniesienia rekursu rozpatrzyć 
ma referent podatkowy z przybraniem członków 
komisji podatku dochodowego (wszystkich lub 
niektórych) wniesione rekursa i orzec tymczasowo 
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o wstrzymaniu egzekucji odnośnie do kwoty, którą 
komisja uzna — aż do rozstrzygnięcia rekursu przez 
Izbę skarbową. Ponadto w wypadkach szczególnie 


na uwzględnienie zasługujących ma prezes Izby. 
Skarbowej prawo rozłożenia płatności podatku: 


dochodowego na raty, najdalej do 31 marca 1925. 


W tym wypadku biegnie tylko 1 procent miesięcznie 


tytułem odsetek. 

„Silniki nowoczesne w zastosowaniu w war- 
sztatach rękodzielniczych.'* Na taki temat wygłosił 
w piątek, 9 bm. odczyt p. radca inż. Kukuk w sali 
Stow. rękodzielników żyd. Prelegent przedstawił 
wyczerpująco, a przytem bardzo przystępnie omawiane 
zagadnienie, toteż wywody jego wywołały ogólne 


zainteresowanie i spotkały się z gorącym aplauzem 


słuchaczy. Ze względu na aktualność powyższego te- 
matu dla sfer rękodzielniczych, podamy streszczenie 
odczytu w następnym numerze „Rękodzieła i Prze- 
mysłu'. | 

P. Stanisław Zakulski, prezes Stowarzyszenia 
majstrów budowlanych wydał w sprawie nowego 
projektu ustawy budowlanej odezwę, której przeczy- 
tanie polecamy wszystkim zainteresowanym. 


Wymiana uszkodzonych banknotów. Znisz- 
czone wskutek obiegu bilety bankowe przyjmuje 
Bank Polski bez żadnych potrąceń i ograniczeń przy 
wymianie. Bilety nie mogą jednak wzbudzać  podej- 
rzenia co do oszukańczych z niemi manipulacji i nie 
może brakować więcej, niż jednej trzeciej części 


odcinka, trzy liczby numeru i jeden podpis lub jedna 


liczba względnie litera serji i jeden podpis przy bi- 
letach po zł. 5, 10, 100 i 500 z datą 28 lutego 1919 
roku oraz po złotych 5, 10, 20 z datą 15 lipca 1924 
roku, dalej jeden numer lub jedna serja. Przy bile- 


tach po zł. 20 i 50 z datą 28 lutego 1919 r. muszą 


być obydwa podpisy. Zatarcie poszczególnych liczb 
numeracji nie jest powodem odmowy zamiany biletu 
bankowego. Bilet sklejony składać się może tylko 
Z części, należących do tego samego odcinka. 


Wykupno weksli w bankach musi nastąpić 
w dniu płatności, gdyż według ostatniej uchwały 
Zwiążku Banków, niewykupione w pierwszym dniu 
weksle idą do protestu. 

Lecznica dla gruźliczych na Białym Prąd- 
niku. Po długiej nieczynności urządzeń leczniczych 
dla chorych gruźliczych na Prądniku Białym, Ma- 
gistrat miasta Krakowa uruchomił je. Baraki dla 
grużliczych odnowiono i urządzono na razie dla 
100 chorych, wyznaczono lekarzy i personal po- 
mocniczy dla prowadzenia lecznictwa. 
wszystko przygotowano tak, że od  15-grudnia, 
1924 r. już przyjmuje się chorych. Kierownikiem 
Zakładu został p. Dr. Sobieszczański. Stało się to 
dzięki zepewnieniu Kasy chorych w Krakowie, iż 


; 
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będzie umieszczała na Prądniku Białym chorych 
członków kasowych. Kasa zabezpieczyła dla siebie 
50 łożek, z których 30 stale opłaca bez względu 
na ich obłożenie. Urządzenie sanatorjum pod wzglę- 
dem leczniczym i umieszczenia chorych nie pozo- 
stawia nic do życzenia. 

Nie wątpimy, że nowa placówka na polu le- 
czenia i walki z grużlicą spotka się z gorącem 
przyjęciem ze strony społeczeństwa a miasto i Kasa 
chorych z uznaniem za obywatelski czyn. 


Szkoła dla modnłarek. W Warszawie ma 
powstać w najbliższych dniach pierwsza żydowska 
szkoła modniarstwa, koncesjonowana przez mini- 
sterstwo oświaty. Szkoła ma za zadanie gruntowne 
i fachowe przygotowanie słuchaczek na nauczycielki, 
względnie usamodzielnienie w modniarstwie. Po u- 
kończeniu szkoły absolwentki otrzymają dyplomy, 
zatwierdzone przez ministerstwo oświaty. Lokal 
szkoły mieści się w Warszawie przy ul. Ceglanej 1. 7. 


Spadek bezrobocia w Anglji. Ostatni angiel- 
ski urzędowy raport statystyczny wykazuje dalsze 
zmniejszenie się liczby bezrobotnych w Anglji o 8.000. 
llość bezrobotnych jest obecnie o 100.000 mniejsza, 
"niż z końcem roku 1923. 


Nędza mieszkaniowa w Anglji, istnieje po- 
dobnie jak w innych państwach, jednak Anglicy za- 
bierają się poważnie do obcięcia głowy tej hydrze. 
Niedawno dyskutowano w tej sprawie w angielskiej 
izbie gmin, przyczem zaznaczyła się różnica żdań 
między Nevillem Chamberlainem, ministrem zdrowia 
obecnego gabinetu, a Wheatleyem, ministrem zdrowia 
w poprzednim rządzie. Obaj chcą budować domy, 
podczas gdy jednak Wheatley chce potrzebne pie- 
niądze uzyskać drogą opodatkowania miast, Cham- 
berlain chce pozostawić budowę prywatnym przed- 
siębiorstwom i dzięki systemowi spłat robić loka- 
torów stopniowo właścicielami domów. Chamberlain 
bronił w dłuższej mowie swego projektu budowy 
domów z 1923 r. Jego przeciwnik twierdził, że 
inicjatywa prywatna zawodzi i doprowadza do bu- 
dowy koszar, jakie wznoszą się w dzielnicach „nę 
dzarzy“ londyńskich. Według Chamberlaina wybu- 
dowano w ciągu ostatnich 12 miesięcy 110 tysięcy 
domów, z których 86 proc. powstało dzięki inicjaty- 
wie prywatnej. Liczba ta dosięga niemal rekordowej 
cyfry przedwojennej 129 tysięcy nowych budynków, 
19 tysięcy domów wzniesiono na spłaty roczne, 
wynoszące 26 funtów. Chamberlain sądzi, że cyfry 
te upoważniają do nadziei, że w przyszłym roku 
powstanie jeszcze więcej nowych domów. Minister 
zawiadomił izbę, że zawarł z ministrem skarbu u- 
mowę według której użyczy mu ten ostatni kredytów 
na wybudowanie większej ilości domów stalowych. 
Wybudowane one zostaną na próbę, która jeżeli się 
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uda, umożliwi szybką rozbudowę domów miesz- 
kalnych. Koszta tych domów byłyby stosunkowo 
niskie, a możnaby do ich budowy użyć dużej liczby 
niewykwalifikowanych bezrobotnych. Wniosek Chambe- 
rlain aprzyjęto znaczną większością głosów. Anglicy jak 
widać nie ufają etatyzmowi i polegają na inicjatywie 
prywatnej. 


Nowi członkowie. 


Ferber Juljan złotnik, Jasna 6. 
Hirsch Chaim złotnik, Starowiślna 50. 
Schón Leon złotnik, Floryańska 47. 
Elsner Herman złotnik, Dunajewskiego 
Elsner Samuel złotnik, Dunajewskiego 
Mirisch Joel złotnik, Topolowa 15. 
Stiel Jakób złotnik, Dietlowska 61. 
Griinberg Chaim Dawid zegarmistrz, Boż. Ciała 4 
Rapaport Izak zegarmistrz, Kalwaryjska 57. 
Spira Herman Szlifierz brylantów, Lubicz 26. 
Koral Natan szlifierz brylantów, Jasna 6. 
Scheinowic Dawid kuferkarz, Józefa 6. 
Kempler Jonas kuferkarz, B. Ciała 19. 
Kanner Ascher m Krakowska 33. 
Keller I. S. M Grodzka 11. 
Bibelman Wolf torebkarz, Krakowska 31. 
Markfeld Markus rymarz, Wielopole 5. 
Mangel Godel R Stradom 16. 
Rad Szymon wyrób szelek, Brzozowa 4. 
Eisenthal Szymon ,, „ Miodowa 3. 
Reinhold Kalman torebkarz, Jasna 10. 
Hirschprung Markus ~, Estery 5. 
Schwammfeld I. B. ,, Skałeczna 3. 
Silberman Markus torebkarz, Pod. Czarneck. 8. 
Nachsatz Juda kuferkarz, Stradom 16. 
Katzengold Salo torebkarz, Stradom 16. 
Gewiirtz Maks krawiec, Sławkowska 4. 
Silber Gustaw Dietla 21. 
Zucker Pinkas $ Estery 13. 
Lustgarten M. blacharz, Rynek 12. 
Weinstein r. Goldstein Benjamin złotnik, 
Krakowska 44. 


Zawiadamiam P. T. Klienteię, że 
po rozwiązaniu dotychczasowej spół- 
ki prowadzę od 1 stycznia 1925 r. 
samodzielnie krawiectwo w Krakowie 
przy ul. Starowiślnej 17 (vis a vis 
kina „Uciechy''). 

Henryk Blaufeder. 
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A. Fischhab Aaa, | 


| Telefon 3256 Wykonuje różnego rodzaju pieczątki, Telefon 3256. 


Kraków 
Gołębia 3. Tel. 1523. 


m O o.o  Pierwszorzędny zakład krawiecki. o o oO. 


Zakład artystyczno-Ślusarski | wykonuje wszelkie roboty slu- RZ 
| | y kie i budowlane. Przyj- 
L U D W l K À H A L P E R N A ać odc BAR Oy 


w Krakowie, przy ulicy Bożego Ciała 17. (w podworcu) nader przystępnych cenach. 


Zakład szklarski i laki erniczy 
JAKOBA KESTENBAUMA 


W KRAKOWIE, UL. MIODOWA 27. 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące w miejscu i na prowincji. 
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| ZAKLAD EAG 3 AET | 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością i 


(Ę w Krakowie, Daiwór 14. Telefon 1378. jj) 
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L. JABŁOŃSKI 


MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ 
KRAKÓW, KRAKOWSKA 5, I. P. OFICYNY 


Poleca do każdego sezonu modele zagraniczne 
w płaszczach i kostjumach w bogatym wyborze 


Wszelkie zamówienia uskuteczniam starannie i szybko w 24-ch godzinach 
po cenach konkurencyjnych. 


=SZKŁO = 


okienne dachowe, ornamentowe 
polacaja hurtownie i cześciowe 


BRACIA PANCER 


Kraków, Dietlowska 36. 
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